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Wzmianka o Alexandrze Hr. Batowskim.
(Przez K ajetana K oim iana .)  (*)

Rok 1841., który nie jedne zacną rodzinę gru­
ba okrył żałobą, nie zeszedł bez nowej i do­
tkliwej straty. Ńa dniu 29. Grudnia w  Preicbe, 
w  Francyi, w departamencie M ozeli, wszedł 
do grobu Alexander Hr. Batowski, W ielki Ło­
wczy dworu Najjaś. Cesarza wszech Rossyi, 
Kawaler wielu orderów, w  wieku więcej nad 
80ty rok życia. Śmierć jego nie przestanie być 
żałosną dla tycli wszystkich, którzy ubiegłą 
przeszłość skłonniejsi są cenić niż obmawiać; 
którzy w niej chętniej wyszukują dobrych i za­
cnych wzorów, niż ohydnych przykładów; chę­
tniej cnót i zalet, niż wad i przywar, wspól­
nych wszystkim 'wiekom i czasom. Będzie ona 
szczególniej bolesną dla tej już małej liczby 
sędziwych świadków, towarzyszów, przyjaciół 
zmarłego, którzy go szanowali i kochali, bo 
go znali gruntownie. Batowski żył długo; czę­
ściej przemieszkiwał we Francyi niż w Polsce; 
po raz ostatni widzieliśmy go w Warszawie 
w  r. 1829. Wie wielu żyje z dawniejszych, co- 
by go pamiętali; nowego plemienia jedna część 
go nie znała, druga może i o nazwisku jego 
nie wie; damy więc ile być może krótki rys 
jego życia. Alexander Benedykt Batowski, u- 
rodził się w województwie niegdyś Sandomir- 
skiem d.' 18. Maja 1760 r. z Antoniego W oj­
skiego ( T r i b u n u s )  Pilznieńskiego i Franci­
szki Paszkowskiej Batowskich, zacnycli i zna­
komitych w obywatelstwie, a dostatnich tnają- 
tkiem rodziców. W  nader młodym wieku u- 
dał się z Pacem, członkiem Konfederacji Bar­
skiej, a przyjacielem ojca swego, do Paryża; tam 
przedstawiony Panu Vergennes, Ministrowi inte- 
ressów zagranicznych, z polecenia jego umie­
szczony w pułku francuskim Royal Śuedois, 
dosłużył się kapitaństwa; w  r. 1788. porzucił 
zagraniczną służbę, wrócił do Polski, i na sejm 
1790. został Posłem z województwa Inflant- 
skiego; r. 1791. mianowany był pierwszym Se­
kretarzem Poselstwa nadzwyczajnego w Berli­
nie; r. 1792. Komisarzem pełnomocnym Sta­
nów Rzeczypospolitej koronnych do Kurlandyi, 
a między 1798. i 1807. Ajentem polskim we 
Francyi, gdzie wszedł w  małżeńskie śluby 
z Panną D e W a c k i e r s ,  majętną w  Belgii 
dziedziczką. Mieszkając ciągle we Francyi, 
miał sposobność zaznajomienia się z najznako­
mitszymi owej epoki mężami, z wielą w  ści­
słej żył przyjaźni, a szczególniej z Xieciem Tal- 

rf lejrand, który im go więcej do swoich osobi-
/ stych widoków potrzebował, tern usilniej do

( ’ ) Autor P ochw ały  M okronowskiego i Życiorysu 
Jana Tarnowskiego zbyt skąpo zasila sw em i pracami 
pu bliczn ość, ażebyśmy nie m ieli czytać acz krótkiej, 
lecz z równą treściw ością jak czu łością  skreślonej 
przezeń W zm ia n k i o A lexandrze  B a to w sk im , o um ie­
szczenie której upraszam redakcją Przyjaciela Ludu.

siebie pociągał. Podczas wojny pruskiej przed­
staw ił go Napoleonowi, został więc mianowa­
ny Komisarzem Rady najwyższej, przy osobie 
Cesarza. Po zawarciu pokoju w Tylży, Napo­
leon w ysłał go do Króla saskiego z oznajmie­
niem, że nowo utworzone Xiestwo rvarszawskie 
dostaje się pod berło tego monarchy, a dajac 
mu to zlecenie, na znak zadowolnienia z jego 
posług, odjął sobie krzyż Legii honorowej i 
nim piersi Batowskiego własna ręką ozdobił. 
Król saski zatrzymał przy solne wskazanego 
mu do względów Posłannika i mianował Po­
słem do Hiszpanii. A gdy skutkiem zmiennych 
kolei wojny na półwyspie spóźniał się powrót 
Króla Józefa do Madrytu, a nowa wojna na 
północy wynikła, Król saski powierzył mu r. 
1812. urząd Komisarza do przyjęcia Ambassa- 
dy francuskiej, zesłanej przez Cesarza Napoleo­
na do Warszawy, zrobiwszy go wprzód Kraj- 
czym Xięstwa warszawskiego. Po oddaleniu 
się w7ładz rządowych i zagranicznych z W ar­
szawy, Batowrski udał się do Drezna, a ztam- 
tąd z Napoleonem do Paryża. Po zrzeczeniu 
się przez Cesarza tronu, osiadł w dobrach swo­
ich w7 zamku C a r l o p o n t ,  położonym o mil 
kilkanaście" od Paryża ; używra ł obszernej i 
w7 dzieła starożytnych i nowoczesnych najzna­
komitszych pisarzy zamożnej biblioteki; a spra­
wując razem urząd miejscowego gininy zwierz­
chnika, łagodnym rządem i dobroczynnem po­
stępowaniem tak sobie lud wiejski swojej gmi­
ny ująć potrafił, iż ten lud, na znak wdzięczno­
ści i dla uwiecznienia pamiątki w7 jego osadzie 
(Batowskiego), utworzył z dobrowolnych skła­
dek pewną uroczystość w iejską, za naczel­
nika jej wybrał swego zwierzchnika i pa­
tent przez starców7 gminy w7 rece jego złożył. 
Tym upominkiem najwięcej lubił chlubić się 
Batow7ski. Lecz wkrótce większy dowód ufno­
ści go czekał. Po wylądowaniu Napoleona 
z Elby, został obrany przez gminę sw7ego de­
partamentu Reprezentantem na pole Majowe; 
rzadki zaszczyt dla cudzoziemca we Francyi. 
Powtórne wejście wojsk sprzymierzonych do 
Paryża zastało go w7 tein mieście, gdzie w7 ci­
chości mieszkał, ani usuwając się od nowych 
wypadków, ani nastręczając rozwijającym się 
nadziejom. Cesarz Alexander w7ezwał go do 
siebie: krótka i otwarta z tym w ielkim, a słu­
sznie od całej ludzkości wielbionym monarchą 
rozmowm, tyle ujęła i przekonała Batow skiego, 
iż przedał swoje dobra we Francyi, zgroma­
dził fundusze, zabrał z sobą rodzinę i zjechał 
do W arszawy, w7 zamiarze już osiedlenia się 
na zawsze w ojczyźnie. Wkrótce Cesarz A- 
lexander raczył go przy sw7oim dworze umie­
ścić i godnością Wielkiego Łowmzego w7 Kró­
lestwie nowo utworzonem zaszczycił. Opatrzność 
zmordowanemu tylu burzliwych i trudnych epok 
uczestnikowi, nie dozwoliła używać zasłużone­
go spoczynku. Wkrótce dla słabości żony wy-
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jechać  m u s ia ł do w ó d ,  z tam tąd  po ra d ę  le k a -  
rz ó w  do P a ry ża . P o  śm ierci te jże , znow u  przez 
z w ią z k i fam ilijne  i  m a ją tk o w e dzieci sw oich , 
z n a la z ł  się  podzielonym  m iędzy  F ra n ey ą  i  P o l­
sk ą , i  ju ż  ty lk o  n ie k ied y  do d rug ie j uczęszcza ł. 
O sta tn i ra z  ■widzieliśmy go w  W a rsz a w ie  ro k u  
1 8 2 9 .;  a  w te d y  o trzym aw szy  od N ajjaśn . M o­
n a rc h y  n a jła s k a w sz e  pozw o len ie  m ieszkan ia  Ave 
F ra n c y i,  ju ż  w ięc e j rodzinnego  k ra ju  n ie  u j­
r z a ł .  B a to w sk i osobą sw o ją  p rzez  w y ch o w a­
n ie , o g ła d ę  obyczajów , ośw iecenie, m iło ść  cno­
ty  i  honoru , w y o b ra ż a ł p ięk n ie jszą  epokę p ano ­
w a n ia  S ta n is ła w a  A u g u s ta ; ja k o ż  m ie śc ił sie  
zaw sze  w  g ron ie  ty ch  m ę żó w , i  z w szystk im i 
ż y ł  w  śc is ły c h  po litycznych  i  p rzy jaznych  z w ią ­
zk ach , k tó rz y :  j a k  A dam  X ią ż ę , G e n e ra ł ziem  
p o d .,  Jó z e f  X ią ż ę ,  S to ln ik  W . X . l i t . ,  C zar­
to ry sc y , S ta n is ła w  X ią ż ę  J a b ło n o w sk i,  P o se ł 
w  B erlin ie . ( * )  Ig n ac y  i  S ta n is ła w  Potoccy, 
J u lia n  N iem cew icz , W ey ssen h o ff i  t. d . ,  b y li 
teg o  p anow an ia  zaszczytem  i  ozdobą. W  m ło ­
dości sw oje j p ię k n ą  i  p o w ab n ą  obdarzony  p o ­
stac ią , z tk liw e m  sercem  i gorącem i uczuciam i, 
z  żyw ym  dow cipem  w y k sz ta łc o n y  w śró d  n a j­
ce ln ie jszych  to w arz y s tw  sto licy  u cy w ilizo w an e-

( ’ ) Nie można pochlebniejszego dać o nim świa­
dectwa jak o) przytoczyć wyrazy w liście Stanisława 
Augusta przez niego do Xięcia Jabłonowskiego do 
Berlina własnoręcznie pisanym dnia 12. Sierpnia 1791. 
z Warszawy: „Le Chevalier Batowslń, (pisze Król) cst 
„une lettre vivante, ainsi je  vie rapporle a\Lui pour tout 
„ce quo vous aurez a savoir d'ici. E t je me borne done 
„ a Vous dire que je  compte Batowski au nombre de 
,,plus fermes apuis de notrc Oeuvre du 3. M a i . . .“  — 
b ) załączyć list Stanisława Małachowskiego do niego 
pisany:
L is t  S ta n is ła w a  M a ła c h o w sk ie g o , P rezy d en ta  

R ząd u  po lsk iego , do A lex an d ra  B ato w sk ieg o .
Warszawa, dnia 29. Junii 807.

W  godzinach ranniejszych miałem honor odebrać 
lis t z Królewca, pisany pod d. 26., za któren z serca 
dziękuję. Zawsze umiałem szacować JW . Pana, lecz 
teraz pozwól, iż żywiej czuję ten ścisły obowiązek Jemu 
winny, gdy nie tylko ukazujesz się. być dla mnie sta­
łym w utrzymaniu przyjaźni, lecz i obywatelem a gor­
liwym w szukaniu szczęścia krajowego. Jeżeli prze­
rażony byłem wiadomością o armistitium, to zapewnie­
nie JW . Pana o sprzyjaniu Xcia Jmści Benevent za­
spokaja mę troskliwość, ten bowiem Minister światły, 
przenikający na dal, a wchodzący w naszą niedolę, 
może te dotąd uciski w straceniu imienia Polaka po­
trafi zaradzić z uszczęśliwieniem nas a zaspokojeniem 
interessów Europy. Nie rozszerzam się w tej mierze 
czułemi wyrazami życzenia krajowi naszemu, bo wie­
dząc do kogo piszę, skracam, a przytem że kuryer wy­
syłany przez Generała L e m a r o i s  ledwie nie czeka 
na mój list, Racz kochany kollego znosić się z Jmć 
Panem Stanisławem, z którym jestem w ścisłej przy­
jaźni; obydwaj dzielcie swe trudy w dopomaganiu in - 
teressom naszym, abyśmy szczęśliwszymi zostać mogli, 
a mnie chciej stale w swej łasce i przyjaźni zachować 
jako przywiązanego sługi i przyjaciela

Śt. Małachowski.
N a p i s  na  k o p e r c i e :  A Monsieur Monsieur le 

Chevalier Batowski au Quartier General.
Mowy jego częścią w gazecie narodowej i obcej, 

czasu sejmu konstytucyjnego wychodzącej, częścią o -  
.sobno są drukowane. P. S.

go św ia ta , sn ad n y  w  u k ła d z ie , p rzy jem ny  w  ob­
cow aniu  , ła tw y  w  p o ży c iu , n ie  dopuszczając 
się  n ig d y  g ad a tliw o śc i, ch e łp liw o śc i, lu b  obm o- 
w J ’ p o c ią g n ą ł do sieb ie  w ie lu ,  p o d o b a ł s ię  
w sz y s tk im , i  tem u pow szechnem u w  nim  upo­
dobaniu^ w in ie n  b y ł  n ie  jedno  szczęśliwie po ­
w odzen ie .  ̂A le  te  p ow odzen ia  n ie  sk a z iły  se r-  
ca je g o  an i samochwralczą  p ró żn o śc ią , an i od - 
s tręcza jącem  zarozum ieniein . R o z ta rg n ien ia  w ie l-  
k ieg o  św ia ta , w ulzięk i  pow 'ab św ia tły c h  to w a­
rz y s tw , n ie  t r ę tw i ły  w  nim  chęci do n ab y w a ­
n ia  cenniejszych z a le t,  an i z a b ie ra ły  czasu do 
usposobień , k u  pośw ięceniu  się  wrażniejszym  o - 
bow iazkom  spó łecznosci i  pow innościom  je j  
cz ło n k a . U m ia ł czas tra w ić  p rzy jem nie , u m ia ł 
pożytecznie . W  d z ie jach  i  d z ie ła ch  rozum u 
ludzk iego  c z e rp a ł n au k ę . W  obcow aniu  z n a j­
znakom itszym i sw ego w ie k u  m ę ż a m i, w y c ią ­
g n ą ł  z n ich  d la  s ieb ie  p ra w id ło  ż y c ia ; t e n e r e  
e x  S a p i e n t i a  m o d u m .  Cycero, T a c y t,  H o ra -  
cyusz , b y li jeg o  ulub ionym i m istrzam i. T ego  
ostatn iego n a  pam ięć p ra w ie  u m ia ł, i  w e  w szy ­
stk ich  p rzygodach  życ ia m ia ł  zaw sze w  m yśli 
jeg o  r a d y ,  n a  u stach  w y ra z y . K ra j  sw ó j k o ­
c h a ł ,  p o ło żen ie  je g o  ro z u m ia ł, p o trzeb y  je g o  
z n a ł .  W y la n y  d la  n ie g o , n ie  n a s trę c z a ł s ię  
zn aczen iu , lecz w ezw an y , z ochotą i  g o rliw o ­
śc ią  do p o s łu g  je g o  się  g a rn ą ł .  W sz y s tk ie  od­
b y ł  z  ch lubą  d la  s ie b ie , n ie k tó re  n ie  b ez  n ie ­
bezp ieczeństw a i  n ie  bez  ofiar m a ją tk u : bo  to  
sz lachetne serce, j a k  n ig d y  sam olubstw u  i  chci­
w ości n ie  b y ło  p rz y s tę p n e m , ta k  w szy s tk ich  
pośw ięceń  b y ło  zdolnem . G dy po  tra k ta c ie  T y l­
życkim  C esarz N apoleon  u b o g a c a ł M a rsz a łk ó w  
sw o ich  dobram i X ie s tw a  w arszaw sk ieg o  i  r a ­
zem  z nim i k ilk u  P o la k ó w  do u d z ia łu  ty ch  n a ­
g ró d  p rzy p u śc ił; T a łle jra n d  z rozkazu  C esarza  
um ieśc ił n a  liśc ie  m ających  by ć  obdarzonym i 
B ato w sk ieg o  i  w e z w a ł , a b y  sob ie  d o b ra  ze  
znakom itym  dochodem  w y b r a ł .  L ecz  Batow sk i, 
b ąd ź  z a s łu g i sw oje  zb y t skrom nie c e n ił ,  b ą d ź  
zubożonego sk a rb u  uszczuplać w z d ry g a ł s ię , od­
m ó w ił. Z  tak iem i zasadam i z b l iż a ł  s ię  do po ­
d esz łe j s ta ro śc i, ab y  zaś z ro b ił  j ą  d la  sieb ie  
n ie tę sk n ą , d la  d rug ich  n ie u p rz y k rz o n ą , s z e d ł 
c iąg le  z w iek iem , w  k tó ry  O patrzność w ą te k  
dni jeg o  p rz e c ią g n ę ła . Ż y ł  w  dob re j harm on ii 
z obecnośc ią , p rzesz ło śc i sie  n ie  wry p ie r a ł ;  bo  
n ie m ia ł pow odu rum ienić się  za  n ią . M ło d ­
szych  p o c ią g a ł do s ie b ie , od s ta rszych  się  n ie  
o d d a la ł. P ie rw si czcili w  nim  i  lu b ili se d z i-  
w ość ro zw ese la jącą  się  w spom nieniam i p rze sz ło ­
śc i,  d rudzy  w id o k iem  czerstw ości i  św ieżośc i 
jeg o  serca i  um y słu  ro zw ese la li p osępną  p o w a ­
g ę  sta ro ści. P rzec ież  chociaż c iąg le  z p o s tęp u - 
jącem i w y o b rażen iam i s z e d ł n ap rz ó d , chociaż 
ze s ta łą  c iekaw ością  w  w ie k  obecny sie  w c ie ­
l a ł ,  n ie  c z y n ił m u je d n a k  żadnych  u stap ień  
z wrażnych  i  ra z  p rzy ję ty ch  p rzez  sieb ie  p ra ­
w id e ł  ży c ia . Cześć je g o  d la  r e l ig i i ,  w y o b ra ­
żen ia je g o  o m iło śc i k ra ju , o cnocie, o honorze

6 *



44

były jedne i niezmienne. Nie ulegał w tern 
żadnej opinii, chociażby upowszechnionej: bo 
wiedział z doświadczenia i mawiał: „Ze ta o- 
pinia, która się za powszechną głosi, jest czę­
stokroć chwilowem obłąkaniem tłumu przez kil­
ku.44 Pisał on w języku francuskim]: Pamię­
tniki epok, do których należa ł, i ile sądzić 
mogę, godne będą ciekawości powszechnej, je­
żeli kiedy na widok publiczny wyjdą. Wszę­
dzie w nich maluje się prawda, bezstronność, 
głęboka znajomość serca ludzkiego, trafność i 
podobieństwo rysów w obrazach osób, nigdzie 
złości, zawiści, uwłoczenia. Wszędzie owszem 
spostrzegać się daje dobrotliwość duszy piszą­
cego i ta łagodna filozofia, która woli naturze 
ludzkiej pobłażać, niż osoby spotwarzać; tak 
odbył młodość przyjemnie, męzki wiek poży­
tecznie, zacnie i świetnie, podeszły z pociechą, 
swobodnie i spokojnie. Był wprzódy bogatym; 
ofiary na publiczne posługi i hojna dobroczyn­
ność uszczupliły jego dochody; nie zasępiał się 
miernością, w ograniczeniu potrzeb znalazł do­
statek. Ostatnie lat 10 przetrawił w domu cór­
ki, na łonie rodziny, i tam otoczony uszanowa­
niem i pieczołowitością, używał jedynej dla do­
brego ojca roskoszy z postanowienia i szczę­
ścia dzieci; nie bez tęsknoty jednak do rodzin­
nej ziemi, o której zawsze rozmawiać lubił, 
w listach do bliskich krewnych i przyjaciół do 
niej wzdychał, przesyłał jej życzenia, i od­
wiedzić ją jeszcze wróżył sobie. Śmierć uprze­
dziła jego nadzieje; po kilkoniedzielne'j choro­
bie w cierpieniach życie zakończył, błogosła­
wiąc dzieci i trzymając ich ręce w ziębnących 
dłoniach (pisze zapłakany po stracie takiego ojca 
syn) w polskim języka  ostatnią swoją icotę 
w yrażał, xo polskim ich pożegnał, i poże­
gnanie krewnym i przyjaciołom przesłać po­
lecił, przeznaczając mały datek dla szpitala in­
stytutu dobroczynności w Warszawie; jakby się 
chciał zaświadczyć, że w stygnącem jego ser­
cu miłość rodzinnego kraju nie umiera. Sam 
sobie nagrobek wtych słowach położył: Fra- 
gilitatis hmnanae memor, hoc sibi ipse mo- 
nnmentum posuit. Nie odległy od niego wie­
kiem , zakazałem już był sobie cobądź kre­
ślić drżącą starości ręką. Niestety! nie spo­
dziewałem się, że ból po stracie przyjaciela 
wyciśnie na mnie złamanie tego przyrzeczenia, 
i że zaschłe pióro będę musiał łzami odwilżyć!

O chłopach we Francyi.
(W yjątek zdzie lą  M icheleta, p o d ty t.:  Le Peuplc, Lud.)

Michelet, znany historyk francuski, wydał 
niedawno temu nader ważne dzieło pod tytu­
łem: Le Peuple, L n d , i przypisał takowe 
przyjacielowi swemu Edgarowi Quinet. Zasta­
nawia on się w te'm dziele nad stanem ludu, 
którego przecież nie szuka, jak Eugeniusz Sue

i inni Feuilletoniści dzienników paryskich, po 
przedmieściach, uliczkach, sklepach i podda­
szach stolicy, lub nawet po jamach i kryjówkach 
złoczyńców7, urw7iszówr i galerzystów, ale ra­
czej w pośród niezepsutych jeszcze i dzielnych 
klass ludu wiejskiego. Pochodzi on sam, jak 
we w'stepie do dzieła swego powiada, z ludu, 
którego się losem zajmuje. Urodził się i wy­
chował w górach ardeńskich, i miał się uczyć 
drukarstwa. „Zanim ,44 powiada, „nauczyłem 
się idee składać, składałem pierwej czcionki; 
znam zatem dobrze uczucia i potrzeby robotni­
ka. Co najlepszego jest we mnie, to winienem 
bez wrątpienia tym próbom; cokolwiek znaczę 
jako człowiek i historyk, to się doświadcze­
niom ow7ym należy.44

Dzieło samo rozpada się na dw7ie części, 
z których pierwsza nosi napis: „O służebno­
ści i nienawiści, 44 a druga: „ O  usamowol- 
nieniu przez miłość.4< Druga ta część mieści 
znów dwa oddziały traktujące, pierw7szy: „O 
na turze ,44 a drugi: „O ojczyźnie.“  W  miło­
ści ojczyzny, w magicznym wyrazie Francy a, 
widzi P. Michelet środek uwolnienia ludu, t. j. 
wrychow7ania go i przysposobienia do szlache­
tniejszych celów życia. Ustęp o chłopie fran­
cuskim i jego uciśnieniu, w7yjmujemy zpierw7szej 
części książki. Jest on następującej osnowy:

Kto chce poznać najskrytszą myśl, namię­
tność chłopa francuskiego, ten nader łatwą do 
celu tego dojdzie drogą. Puśćmy się w nie­
dzielę na przechadzkę za miasto, w pole, i u- 
w7ażajmy go. Oto idzie przed nami. Jest dru­
ga godzina z południa; żona jego poszła na 
nieszpory. On sam przybrany w7 strój świąte­
czny; założyłbym się, że idzie kochankę swo­
je odwiedzić.

Któż jest jego kochanką? — Ziemia jego.
Nie mówię, że się tam wprost uda; nie, toć 

dzisiaj jest w olny, może tam pójść, lub niepójść. 
Czyż nie musi tam chodzić w każdy dzień po­
wszedni? Bierze więc inny kierunek i udaje 
się gdzie indziej; ma coś gdzieindziej do spra­
wienia; — a przecież idzie tamże.

Jakoż przeszedł tam tuż pomimo. Była to 
pomyłka. Przypatruje on się sw7ej roli, ale za- 
pew7ne nie wstąpi na nię. Bo i w7jakiinże ce­
lu? •—- A  przecież to czyni.

Aleć pracować dziś przecie nie będzie: u- 
strojony jest w suknie od święta; ma na sobie 
bluzę i świeżą koszulę. Ale czemużby nie miał 
zielska trochę w7yrwrać, albo kamienia odrzucić? 
Zielsko to praw'da przy samej drodze, ale nie 
ma przy sobie narzędzia i musi je tak już do 
jutra zostawić.

Teraz zakłada ręce, staw7a, patrzy z namy­
słem i kłopotem. Patrzy długo, bardzo długo, 
i zdaje się zapominać. Skoro myśli, że go ktoś 
uważa, skoro kogoś przechodzącego spostrzeże, 
oddala sie w olnym krokiem. W  odległości trzy­
dziestu kroków stawa, obraca się i rzuca okiem
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na 2 1 6IH1 6  sw oj fi po rsz  ostatni. Jest to w zrok  
ponury i'c ię ż k i;  a le  kto dobrze dostrzegać li­
m ie , ten w id z i, że tenże w zrok  jest namiętny, 
całk iem  z g łę b i serca pochodzi i  p e łen  jest  
nabożeństw a.

Jeśli to n ie jest m iło śc ią , po czehnże tedy  
m iłość  na tym  św iec ie  rozpoznać m amy? Jest 
to m iłość —  nie śm iejcie s ię . Z iem ia w ym aga  
m iło śc i, aby być p ło d n ą ; inaczej nie w y d a ła ­
b y  nic ta biedna ziem ia F ran cyi, praw ie bez  
b y d ła  i  m ierzw y. Jest ona p ło d n ą , poniew aż  
jest kochaną.

Z iem ia francuska n ależy do 15 lub 20 m i­
lion ów  chłopów ', którzy ją  uprawiają; ziem ia  
an gielska  ma arystokracyą 3 2 ,000  o só b , które 
ją  uprawiać k ażą. P oniew aż A n glicy  nie ty le  
zw iązan i są z  z iem ią , przeto w ychodzą w szę ­
dzie', g d ziek o lw iek  się  zysku spodziew ają. U  
nas łą c z y  cz ło w iek a  i ziem ię w ę z e ł  nierozer- 
wany,' i  dla tego nie opuszczają się  nawzajem ; 
zachodzi m iędzy obojgiem  praw ny zw iązek  m ał­
żeński na śmierć i  życ ie . Francuz p oślu b ił so­
b ie  Francyą.

(C iąg  dalszy nas tąp i .)

Krakowianie.
(Ciąg dalszy i dokończenie .)

Chłop k ra k o w sk i, choduje o w c e , drobiazg, 
trzodę; n ie ma jak  tylko k ilk a  rogatego b yd ła , 
a le  za to utrzymuje w ie le  k o n i, które w  jego  
oczach mają w ie lk ą  w artość. Najuboższy, k tó­
ry  ma najmniej cztery, u żyw a ich  do upraw ie­
n ia  roli, do podróży, a w  n ied zie lę  zaprzęga je  
do sw ego  wroza , aby s ię  udać do sąsiada, tlo 
k o śc io ła  lub na jarm ark; ch łop czyk  ośm io- a l­
bo dwunastoletni pojeżdżą końm i c iąg le  ga lo ­
pem . K rakow iacy pracują p iln ie ca ły  tydzień, 
a w  n iedzielę po m szy, w ie lk ie  dla nich szczę­
śc ie , znajdow ać s ię  z sw ym i sąsiadam i w  kar­
czm ie, paląc lu lk ę i  p ijąc k ie liszek  w ód k i, a l­
bo dzbanek piwra. Rozm ow a z razu spokojna, 
ożyw ia  s ię  coraz b ard ziej; najczęściej o prze­
sz ło śc i rozm aw iają , o stosunkach fam ilijnych,
0 krew nych albo przyjaciołach , których potra­
c i l i ,  porów nyw ają swrego teraźniejszego pana 
z przeszłym , udzielają sobie, co w ied zą , o eko­
nom ie, o kom issarzu i  innych urzędnikach sw7e- 
go pana. Po niejakim  czasie przybyw ają d ziew ­
częta z matkami do ich  tow arzystw a , bassetla
1 skrzypce dają się  s ły s z e ć ; a w'tenczas m ło ­
d zi w sta ją , taniec się  rozpoczyna, a często i 
najstarsi dzielą z nimi ochotę. Najprzód p o lo ­
nez, potem m azurek, a gdy się  wreso łość po­
w ię k sz a , k rakow iaki się  zaczynają. Otóż po­
rządek tych zabaw': gdy pary raz lub dwra ra­
zy  przetańczyły na o k ó ł iz b y , zatrzymuje się  
ten, który niem i dow'odzi, przed m uzyką i śp ie- 
wra w rotkę z k tóryclikolw iek  p iosneczek , tak  
znanych wr tym  kraju, lub te'ż tw orzy w iersz ,

który stosuje do sw ej tanecznicy. Te śp iew y  
narodow'e są jużto dowcipne, żartob liw e, dw u­
znaczne ; jużto w yrażają uczucia g łęb o k ie , m y­
ś li pow'ażne, i  łą c z ą  się  najczęściej z h isto -  
ryą teg o c zesn ą , -lub w ypadkam i p rzesz łości. 
W  środ tych zabaw' i  rozmów' przepędzają dzień  
św iąteczny, tańce trw ają ciągle, śp iew y  się  roz­
legają  aż do ch w ili opuszczenia karczmy, a na­
zajutrz biorą się  z tern w ięk szym  zapałem  do 
swrej trudnej pracy tygodniow ej.

N ie ma pew'nie kraju, gdzieby w e so ła  tak  
uroczyście obchodzono ja k  w  Pofsce. Gdy się  
m łod y  K rakow iak  chce żenić, jeden  z jego  kre­
w nych  , albo p rzyjac ió ł n ajstarszych , zwrany  
w tenczas starostą, albo starym , prow'adzi go  
zazw yczaj w  czw artek w  dom jego  ulubionej, 
ażeby go przedstaw ić je j rodzicom i zapropo­
n ow ać zanieście; przy cze'm nie om ieszka przy­
nieść butelk i z w ódką. D ziew  czyna sp ostrzeg ł­
szy  b u te lk ę , ucieka do drugiej iz b y ; starosta  
zaś po chrześciańskiem  p ozdrow ien iu : „N iech  b ę­
dzie pochw alony Jezus Chrystus, “  i  po odpo­
w ied zi dom ow ych: _,,Na w iek i w ie k ó w  am en,44 
żada k ie liszk a . Jeżeli ojciec dziew'czyny z e -  
zw7ala, jeż e li matka pospiesza się  podać mu ten  
zadatek p rzyjaźni, dom yślają s ię  n ow i goście, 
iż  ich  krok jest dobrze przyjętym ; je ż e li zaś 
m atka, pozornie zatrudniona szukaniem  k ie li­
szka, nie m oże go znaleźć, w ie d z ą , iż n ie chcą  
sie  z nimi porozum ieć. Skoro sw at otrzyma  
k ie lisze k , le je  w eń  w ód k ę i p ije za zd row ie  
rodziców'; przytom ni dziękując próbują wródki, 
a starosta n iby od niechcenia dowiaduje się  o 
d ziew czynę. Gdy ta w ejd z ie  z matką, podaje jej  
k ie lisz e k , sypiąc p o ch w a ły  na jej uprzejmość, 
dobre postępoAvanie, i znajomość gospodarstw a; 
z początku nie przyjm uje m łoda dziew'czyna k ie ­
liszk a , i  zdaje się  być zaw stydzoną, lecz zn ie -  
w'olona prośbami, p ije k ilk a  kropli w ód k i. P o -  
te'm sw at w ynurza się  i prosi rodziców' o ręk ę  
ich  córkk

Po odm ówieniu i  po obietnicach n iepew nych, 
zezw alają nareszcie rodzice, a m łoda d ziew czy­
na zgadza się  z ich  życzeniem . W  n ied zie lę  
następującą, m łody pan daje do k ościo ła  na za ­
p ow ied zi. N a podarek ślubny kupuje narze­
czonej ch ustkę, którą nosi na g łow  ie , i w  k tó­
ra zaw ija  k ilk a  m onet. Sw'at używ a jej naj­
p rzód , ażeby zw iązać ręce m łodych narzeczo­
nych, przem awia do n ich , i  na tem kończą s ię  
zm ow iny. N ie znają w  tym kraju kontraktów  
tyczących w yposażenia m łodych m a łżo n k ó w ;  
lecz  rodzice z jednej lub z drugiej strony sta­
rają się  zapew nić im ich los.

Zatykają m ałą chorągiew kę czerw oną z b ia -  
łe m  na dachu domu, gdzie mają obchodzić w e­
se le . W  dzień ślubu, m łodzi parobcy i  m łod e  
dziew częta, od boku m łodego państw a, chodzą  
w  tow arzystw ie m uzykantów  od domu do do­
mu, zapraszać sw ych  p rzyjació ł w im ieniu na­
rzeczonych. Po zaproszeniu m uzyka daje s ię
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słyszeć, a gdy całe towarzystwo przetańczyło 
poloneza, albo krakowiaka, opuszcza dom dla 
dalszych odwiedzin. W  czasie tym zatrudnia­
ją się druchny ubiorem młodej panny, siedzą­
cej na dzierzce, zdobiąc jej głowę kwiatami i 
wstążkami. Mężczyźni, którzy są przytomni tym 
przygotowaniom, śpiewają z kieliszkiem w rę­
ku piosnki stosowne do okoliczności; już to, że 
mąż zamienia SAvą wolność w  złoconą niewolę 
małżeństwa; już, że narzeczona nie chce dłu­
żej nosić korony dziewiczej; już, że rodzice roz­
czulają się nad losem swego dziecka. Śpiewa­
cy zwracają także swoje śpiewy do piwa, do 
w ódki, do chmielu, które przez swe dwuzna­
czne wyrażenia płonią narzeczoną, a bawią przy­
tomnych. Gdy się już wszyscy goście zgroma­
dzą, śpiewają pieśń do wyjazdu do kościoła, 
po cze'm narzeczona pada do nóg rodzicom, ca­
łując ich i oblewając łzami. Rodzice również 
dzielą rozczulenie swej córki, błogosławią ją  
ze łzami w oczach, a pote'm na znak swata, ca­
łe  towarzystwo udaje się do kościoła. Młodej 
pannie, która siedzi na wozie, zaprzężonym czte­
rema końmi, pomiędzy młodemi dziewczętami i 
muzykantami, towarzyszą konno: jej narzeczony, 
swat i parobcy od boku, otaczając wóz z ka­
żdej strony. Młodzi, z których się każdy sta­
ra ł  wystroić konia jak  najlepiej, mając w  je- 
dne'j ręce batog, a w drugiej małą chorągiewkę, 
są czasami zmuszeni przejechać przez kupy sło­
my i cierni, które dzieci na drodze orszaku za­
palają. Gdy towarzystwo wjeżdża do jakie­
go miasta lub wsi, muzykanci biorą swoje in- 
strumenta, a młode dziewczęta śpiewają piosnkę, 
która ma zwrócić uwagę młodej panny na akt 
solenny, który ma nastąpić.

Po ukończeniu ceremonii ślubnej, spieszą sie 
rodzice udać się jak najprędzej do swego do­
mu,^ aby przyjąć młodą parę z chlebem i solą. 
Ojciec sypie owies na głowy młodego państwa 
i wszystkich przytomnych; zbierają go potem 
starannie, sieją w pola, i jeżeli się uda, wcóża 
ztąd, iz młodzi małżonkowie cieszyć się boda 
szczęśliwym losem. Gdy nowe zaślubieni A v e - 
szli do pokoju, swat ma mowę, wystawia im 
ich prawa i obowiązki w'zajemne, i kończy te- 
mi słow y, które po kilka razy powtarza całe 
towarzystwc: Wiech żyje młoda para!

Goście z nakrytemi głowami, zasiadają o- 
koło stołu zastawionego potrawkami. Po uczcie, 
zaczynają mężczyźni i kobiety najstarsze taniec 

olonezem, potem następuje mazurek, albo kra- 
owiak, którego tańczą młodzi.

W  czasie tych zabaw, jedna z najstarszych 
kobiet, udawszy wrarkocz młodej pannie, k ła ­
dzie jej czepiec na głowę. Wśród tej ceremo­
n ii, którą nazywają oczepinami, młode dzie­
wczęta^ śpiewają, a tańce trwają późno w noc.

Goście zazwyczaj opuszczają dopiero dom 
przy Arschodzie słońca, ale rodzice i przyjacie­
le  najbliżsi młodych małżonków zostają jeszcze;

gdy znużeni zabawy dzielić nie m ogą, kładą  
się spać w  kącik izby, a po krótkim śnie, da- 
lej się baw ią. W  dzień ślubu, o drugiej w  no­
cy udają się m łodzi małżonkowie do sw ej sy­
pialni. W  ten czas sw^at, albo organista, ko­
rzystając z ch w ili, przemawia do nich s ło w y  
żartobliwymi i dwuznacznemi, przez co bardzo 
bawi przytomnych. Potem tańczą pow ażnie po­
loneza z młodą mężatką, zaprowadzają ja do 
sypialni, i oddają mężowi. Piją jeszcze za szczę­
ście młodej pary; swat nagle wychodzi, w ypę­
dza wszystkich na dwór, zamyka drzw i, strze­
gąc ich sam, i baw i towarzystwo różnemi żar­
tami i doAvcipami. ŚpieAry kończą zabaAve.

KrakoAA'iacy, zebrani u rodzicÓAV młodej pan- 
ny, albo młodego pana, obchodzą Avesele ośm 
do dziesięciu dni; muzyka, śpieAv'i taniec sta- 
noAi ią ich zabaAAy. M łodzi małżonkoAtłe uczci­
wszy po raz ostatni Avszystkich gości av savo- 
jem pomieszkaniu, proszą ich o dalszą przyjaźń.

Od obchodów ślubnych, przechodzimy do ob- 
chodÓAA’ pogrzeboAAych. KrakoAvianie zacboAva- 
li av swoich pogrzebach ZAVyczaje, które się 
znajdują u AA'Szystkich narodÓAAr chrześciańskich; 
lecz różnią się pod tym Avzgledem stypami, któ­
re zaraz po pogrzebach dają ubogim przyjacio­
łom zmarłego, księdzu i organiście savo jej pa­
rafii. Ten zwyczaj, zachoAvany Are Avszystkich 
AAsiach Polski, objawia się aa' znacznych różni­
cach. K rew ni, przyjaciele zmarłego i inne o- 
soby, które by ły  przytomne obchodoAvi żałobne­
mu, radzą o losie tych, których nieboszczyk zo- 
staAvil, i  jeżeli jego familia jest wystawiona na 
nędzę, starają się przez Avspolne ofiary i w spar- 
cia dobroczynne, ochronić ją  od niej. Jeden 
z ludzi najstarszych i najgodniejszych ze zgro­
madzenia, mieAATa mowę nad grobem, av której 
opisując życie zm arłego, wylicza cnoty je g o ; 
mów i, iż b łędy jego są do Avytlumaczenia, i je ­
żeli mu można co zarzucie, prosi Avszystkich 
przytomnych, aby mu to daroAvali av chwili, 
gdzie używa pokoju innego życia. Te sloAva 
pojedyncze, Ayypływające z serca sąsiada, przy­
jaciela albo krewnego, Avieksze robią Avrażenie, 
niż rozprawianie uczone kaznodziei. Chłopy 
polscy nie noszą Avcale u b io iw  żałobnych.

Oto jest m ały obraz zwyczajÓAV i  obycza- 
joAV ludu krakoAA7sk iego ; możnaby go jeszcze 
o w iele  rozszerzyć, gdyby się kto zają ł skre­
śleniem przesądÓAV i zabobonów, które'pom ię­
dzy Krakowianami panują. Oby te s ło w a  za­
chęcić kogo chciały d o ' takiej pracy! Lecz 
z drugiej strony życzyć należy, abyśmy podo­
bny obraz W ielkopolan Avystawili. Dla tego 
niechaj każdy, co ma talent do rysotvania, w y -  
staAvi chłopka z sw e j okolicy i  skreśli oraz zAvy- 
czaje, av których się różni od innych stron, a 
Avkrotce będziemy mieli całkoAvity obraz ludu 
Avielkopolskiego.
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Anegdota.
Ję d rz e j G ó rk a , K asz te la n  p o zn a ń sk i, G ene­

r a ł  w ie lk o p o lsk i, ta k  m a w ia ł :  „ W  m łodośc i 
pyclia  łe c h ta ła  m ię do n ab y c ia  godności, i  m a­

w ia ł a  m i: G ó rk o , G ó rk o ! k ie d y ż  pó jdz iesz  
w  g ó rę ?  a  te ra z  m i rozum  p o w ia d a : G ó rk o !  
k ie d y ż  b ęd z iesz  w  d o le ? “
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m %  okręgu Krakowskiego.
f t w f f w
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T e x t do N ru . 131.
Jechał Maciek do Warsęgi na welekcyą; cóż na tem,

na welekcyą,
Najął sobie na przedmieściu w karczmie stancyą; cóż 

na tem, w karczmie stancyą,
I  jęli go przyjaciele na piwo prosić; cóż na tem , na

piwo prosić.
A on im się z familią zaczął wynosić.
Mój ojciec był wojewodą, bo woził wodę,
Miały Żydy po Warsędze z niego w ygodę,
A stryjaszek kasztelanem, racya na to,
Bo miał głowę kieby szkapa kasztanowatą,
A wujaszek był chorążym na tę racyą,
Nosił świętą chorągiewkę przed processyą,
Starszego też mego brata Bóg szczęściem zdarzył. 
Był kucharzem i nie lada, bo psom jeść warzył,
A młodszego za cześnika każdy szacował,
Bo on stryczkiem i pałeczką piesków częstował, 
Jedna siostra kasztelanka, a druga sędzianka,_
Jedna przędła, druga kradła zgrzebne przędzionka, 
Matsia także świętą byli, cuda czynili,
I  umarli na gorączkę, bo ją  spalili;

Nasza także pani ciotka dobrego pysku,
Żaden jej pies nie przeszczeka w starem karczmisku.

(J. Konopka, P. I. k. str. 162.) 
(Ż. Pauli, P. 1. g. str. 182.)

T ex t do N ru . 132.
Śniło się Marysi na łóżku leżącej,
Że jej Jasio utonął przez morze płynący.
Rybacy, rybacy, przez Boga żywego!
Czyście nie widzieli Jasieńka mojego?
■Widzieli, widzieli, ale nieżywego,
W śród morza płynącego, mieczem przebitego. 
Skoczyła Marysia z brzegu wysokiego,
I wyrwała miecz ostry z boku Jasiowego. 
Wyrwała, wyrwała i w siebie go wbiła. 
„Przypatrzcie się wszystkie panny, jakem go lubiła.1'

(./. Konopka, P. 1. k. str. 122.) 
[{Wójcicki, P. 1. T. I., str. 66.) 
(Ż. Pauli, str. 94.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Szymański.)


